
Spotkanie młodzieży 
pięciu wielkich mocarstw 
manifestacją woli wspólnej walki 

o pokój i przyjaźń

Spółdzielcy z Żelazna 
dostarczą państwu zboże 

przed terminem i z nadwyżką
Spółdzielcy z Żelazna oflp on jadając na apel członków 

spółdzielni produkcyjnej „Przyszłość" — z Podwilcza wzywa­
jący ich do współzawodnictwa o przedterminowe wykonanie 
obowiązkowych dostaw zboża, zobowiązują się dostarczyć do 
punktu skupu tegoroczne zboże na dwa dni przed ustalonym 
terminem z nadwyżką 75 kwintali.

WARSZAWA. W ciągu kilku 
najbliższych miesięcy park ma 
szynowy POM-ów zwiększy się 
o 1 600 nowych traktorów mar­
ki „Ursus". Ciągniki te dostar­
czone zostaną ośrodkom maszy 
nowym niezależnie od ilości za­
planowanych na bieżący rok.

Ponadplanowe dostawy trak­
torów umożliwią POM-om u- 
dzielenie wydatniejszej pomocy

maszynowej spółdzielniom pro­
dukcyjnym, a także chłopom go 
spodarującyni indywidualnie. W 
całej jednak pełni możliwości 
te zostaną wykorzystane wów­
czas, kiedy ośrodki maszynowe 
zaopatrzone zostaną także w 
planowane ilości maszyn towa 
rzyszących, których dostawy — 
jak dotychczas — poważnie się 
opóźniają.

Ąipm w służbie iigknji>

Radziecka elektrownia atomowa
wyprodukowała już 15 mil. kWh energii

Patrz synu — to również dla ciebie!

Z obrad 
konferencji uczonych 
w Genewie

GENEWA. Korzystając z 
obecności w Genewie na 
międzynarodowej konferen 
cji poświęconej pokojowe­
mu stosowaniu energii ato­
mowej niemal wszystkich 
najwybitniejszych fizyków 
świata oraz wielkich uczo­
nych pokrewnych specjal­
ności, zorganizowano kilka 
wykładów tych luminarzy 
imuki na tematy bardziej 
ogólne.

W' dniu 10 bm. na posie­
dzeniu przedpołudniowym 
kontynuowano obrady po­
święcone roli energii jądro 
wej w ciągu najbliższych 
50 lat. Przewodniczył czło­
nek Akademii Nauk ZSRR 
prof. O. Skobielcyn.

Wysłuchano sprawozda­
nia przedstawionego przez 
ONZ na temat gospodarcze 
go znaczenia energii atonio 
wej dla krajów słabo rozwi 
niętych. Sprawozdanie 
stwierdza, że zastosowanie

(Dokończenie na 3 itr.)

Delerirl młodzieży z Indo­
nezji zwiedzają Warszawę.

czenie Niemiec na pokojowych 
i demokratycznych podstawach, 
dyskusje i rozwiązanie wszyst­
kich spornych problemów mię 
dzvnarodowych środkami poko­
jowymi w duchu Karty Naro­
dów Zjednoczonych

W niedzielę 
wielki festyn 
w Koszalinie
W Warszawie kończy się 

14 bm. V Światowy Festi­
wal Młodzieży i Studen­
tów. W tym samym dniu 
koszalińska młodzież zbie 
rze się w parku na swój 
wielki festyn.

Dzień pod znakiem Fe­
stiwalu rozpocznie się na 
stadionie sportowym a go- 
dżinie 10.

W parku Wojewódzkie­
go Domu Kultury odbędg 
się turnieje: siatkówki, te­
nisa rtołowego i szachów. 
Na zwycięzców czekają 
liczne nagrody książkowe 
i dyplomy, a na mistrzow­
ska drużvnę retkówki — 
puchar ZM ZMP.

O qodz. 14 młodzież ko­
szalińska spotka się w par 
ku z uczestnikami Festi­
walu, którzy opowiedzą 
przez mikrofon o swoich 
warszawskich wrażeniach. 
W koncertc'"'i muszli wy­
stąpię: „Czwórka Sza­
cha", ze'nót chóralno-ta- 
neczny Domu Państwo­
wych Uzdrowisk z Połczv- 
nc 7dro]u oraz zespoły 
WDK.

Wieczorem w/świefane 
heda no wolnym powie­
trzu kronik’ filmów" o te- 
mo‘"cc fo-tiwalowei.

W stoiskach rozstawio­
nych przy o’ównych a'e- 
jach parku bedzie m-ż-g 
7:eść p"rtv'^f’z>r"'- i l"'!rI 
c'e, o f-tzże kupić cieka­
wa ks:ażkę.

dentów. Tok np. w Cebulinie mlo 
dzież z zaciągu pionierskiego z/e 
zwoła do współzawodnictwa w 
sprawnym i te.minowym sprzęcie 
zbóż uczniów Technikum Budo­
wlanego.

W licznych gromadach jak np. 
Smolno, Wierzchomino, Słowinko 
wo, Dobrzyca, Mielenko, Opató­
wek, Dworek — członkowie kół 
ZMP, a także młodzież nie zorga­
nizowana postanowili na cześć 
Fest wolu pomóc w akcji żniwnej.

Młodzież w Mścicach przepra­
cuje w miejscowym PGR 150 
dniówek, a ponadto wyremontuje 
świetlicę i zorganizuje zespoły 
artystyczne: taneczny i recytator­
ska Prócz tego wybuduje ona 
dwa place do gier sportowych.

Młodzież z Chełmonicwa prze 
pracuje przy melorocli 100 ro- 
boczogodzin, zdobędzie 25 Fe­
stiwalowych Odznak Sportowych 
oraz do końca roku wybuduje 
świetlicę we wsi Kretomino.

W S anowskiej Fabryce Zapa­
łek ZMP-owcy utworzyli trzy bry­
gady „najwyższej jakości'1. Pozo 
tym postanowili cni przepraco­
wać 300 rcboczogodzin przy bu­
dowie fundamentu pod gmach 
hotelu robotniczego.

W Bobolicach na cześć Festi­
walu młodzież tamtejsza wywio­
zło 46 ton złomu, oraz założyła 
póltorahektarowe poletko do­
świadczalne kukurydzy. Trakto­
rzyści bobolickicgo POM zobo- 
wiqzall się na cześć Festiwalu 
zakończyć żniwa 3 dni przed ter­
minem.

SPOTKANIE MŁODYCH 
DZIENNIKARZY

W demu Dziennikarza w War 
szawie odbyło się spotkanie 
młodych dziennikarzy obec­
nych na Festiwalu. Wzięło w 
nim udział około 100 przedsta­
wicieli prasy z ZSRR, Anglii, 
Francji, Chin, Indii, NRD 1 
Niemiec zachodnich, krajów 
demokracji ludowej, Włoch, 
licznych krajów Ameryki Ła­
cińskiej oraz z wielu krajów 
kolonialnych 1 zależnych.

W dyskusji zabierali głos 
dziennikarze z kilkunastu kra­
jów. Problemem, który oma­
wiano najszerzej, było zagad­
nienie wolności prasy, rzetel­
ności informacji oraz udziału 
prasy w walce o pokój.

Z OKAZJI MIĘDZYNARODO­
WEGO DNIA DZIEWCZĄT
10 bm. w hall ZS Gwardia 

odbyło się z okazji Międzyna­
rodowego Dnia Dziewcząt, wici 
kie spotkanie dziewcząt ponad 
stu nntodów świata — uczestnl 
czek V Festiwalu.

Do zgromadzonych dziewcząt 
przemówił Bruno Berninl:

„Zwiększajcie Jeszcze bar­
dziej swój udział w tej wiel­
kiej wspólnej walce narodów 
świata o pokój. Pokój — to 
gwarancja waszego szczęścia. 
Dziś, po konferencji czterech 
mocarstw w Genewie, perspe­
ktywy pokojowego współist­
nienia 1 współpracy narodów 
są nam bliższe niż kiedykol­
wiek",

W części artystycznej z boga 
tym programem ludowych ple­
śni I tańców wystąpiły najlep­
sze dziewczęce zespoły różnych 
krajów.

Dalekopisem — od specjalnego wysłannika 
»Glosu lioszalińskiego«

W koszalińskim 
miasteczku festiwalowym

Groźba powodzi 
w rejonie Puław 
minęła

LUBI,IN. Punkt kulminacyjny 
wysokiej fali na Wiśle przeszedł 
w Puławach 10 bm. między godz. 
6 a 8 rano.

Od godz. 8 do 19 woda opadła 
w Puławach o 20 cm. W Sando­
mierzu zanotowano spadek o 83 
centymetry. W Zawichoście — o 
45 cm.

Wezbrane wody Wisły nic no- 
czynlly większych szkód.

Tylu delegacji na raz nie gościli 
jeszcze u siebie mieszkańcy ko­
szalińskiego festiwalowego mia­
steczka na Grochówie. Są Irańskie 
dziewczęta w strojach o niesły­
chanie Intensywnych barwach. 
Przyjechali Norwedzy, których 
odróżnia się po czerwonych weł­
nianych czapeczkach z pompona­
mi. Wmieszali się w tłum pol­
skiej młodzieży smukli, jasno­
włosi Duńczycy 1 Szwedzi. Są po­
za tym mtodzl z Iraku, Austrii i 
Niemiec. Cl z Niemiec — witani 
chyba najcieplej, najserdeczniej. 
Tak się złożyło, że niemieccy 
przyjaciele byli najczęstszymi 
gośćmi kcszallnlan. 1 największa 
była ciekawość iclt życia wśród 
dziewcząt i chłopców z Koszaliń­
skiego. To przecież przyjaciele 
„zza miedzy"'. Tu, na Festisćalu, 
jest najlepsza okazja. aby»wyroblć 
sobie owo „poczucie łokcia" tak 
nieodzowne w stosunkach między 
przyjaciółmi. Młodzież poznaje 
się nawzajem, spotkania utrwa­
lają przyjaźń.

Edward Damczuk z. PGR Górz­
no w powiecie słupskim objął 
wpół Wiliego K., młodego, ba­
warskiego tokarza. Musza sobie 
opowiadać jakieś dowcipy. bo 
obaj zaśmiewają się na cały głos.

Tak już bywa na każdym spot­
kaniu przyjaciół. Zagraniczni de­
legaci biotą się pod ręce, obła­
piają za szyję polskie dziewczęta. 
Nasze delegatki spacerują z chłop 
caml z Norwegii czy z Danii . .. 
I wszędzie, na całym ogromnym 
placu grochowskiego miasteczka 
zbierają się grupki otaczalące go­
ści tak, żo trudno się docisnąć. 
W tych grupach krzyżują się cie­
kawe pytania 1 odpowiedzi. Tu 
odbywa się wymiana a>ir««rafów. 
chust, znaczków .,,

— Gdzie jest ta wasza ,,żelazna 
kurtyna4'? — pyta jasnooka Au­
striaczka. — Chodzimy gdzie się 
nam podoba, rozmawiamy, z kim 
chcemy . . .

Na estradzie występy. Program 
międzynarodowy. Tańczy kosza­
liński zespół WDK. a potem pięk- 
r \ hebanowa franka śpiewa 
smutna pieśń zakochanych. Śpie­
wa fiński chór, a jego dyrygent 
zapewnia wyraźnie wzruszony:

Na daleką północ zaniesiemy 
wieści o waszym życiu . . .

o was, kochani polscy przyja­
ciele . ..

...
Marian Trelak z Frez. Powiato­

wej Rady Narodowej w Słupsku, 
uważa za piękne festiwalowa 
przeżycie pobyt w radzieckim 
cyrku.

— Nie mogę wprost znaleźć o- 
kreślenla dla poziomu tej prze­
pięknej sztuki. Niezrównani są 
dżokeje...

— A Jakich zdobyliście przyja­
ciół?

Marian zaprzyjaźnił się najbar­
dziej z Czechami.

— Ja mówię po polsku, oni po 
czesku, a rozumiemy się dosko­
nale. Spacerowaliśmy dobrych 
parę godzin po Placu Stalina. Roz 
mowa? Przeważnie o filmach. To 
było nasze wspólne zainteresowa­
nie.

Każdy z naszych delegatów mą 
..swoje" najpiękniejsze przeżycia 
i ..swoich" festiwalowych przyja­
ciół.

Wczoraj odjechał z Grochowa 
III turnus uczestników Festiwalu. 
Dzisiaj witamy nowych gości z 
Koszalina. Czeka na nich piękna, 
międzynarodowa Warszawa V Fe­
stiwalu.

ALICJA ZAIRYBOWNA |

Pomoc młodzieży 
przyspieszy sprzęt zbóż

Wiócili niedawno uczestnicy 
Festiwalu z I-go turnusu. Rozje­
chali s ę do swych miasteczek i 
wsi. Opowiadają kolegom na ze­
braniach wrażenia z Warszawy. 
Spotkania odbyły się już w wielu 
gromadach powiatu koszalińskie 
go jak np. w Cebulinie, Niedoli- 
nie, Kładnie, Milogorzczy, Dwor­
ku, Pcrnowie l innych.

Na spotkaniach rolno i gwar­
no. Przychodzą nie tylko ZMP-ow 
cy i młodzież nie zorganizowana, 
ale także starsi mieszkańcy wsi. 
Podczas gorących dyskusji posta­
nawiają m. m. jak najszybciej i 
jak najlepiej wykonać zobowiąza­
nia podjete dla uczczenia V Sw a 
towego Festiwalu Młodzieży i Siu

ną deklarację, w której m. in. 
stwierdza:

„My, młodzi ludzie z Chin, 
Francji, Stanów Zjednoczonych, 
Wielkiej Brytanii i Związku 
Radzieckiego zebrani w Warsza 
wie, na Światowym Festiwalu 
Młodzieży i Studentów — przig 
n emy wyrazić swoje wielkie 
zadowolenie z wyników konfe 
rc.ncfi genewskiej ązefów rzą­
dów czterech wielkich mo­
carstw.

Zda jemy sobie sprawę z fak­
tu, iż właśnie ną naszych pań 
slwach spoczywa specjalna od 
po wiedzie Iność za zachowanie 
pokoju. Dlatego właśnie przy­
jaźń i współpraca młodzieży 

naszych państw ma tak wielkie 
znaczenie.

Wzywamy Was, młodych męż 
czyzn i kobiety z Chin, Francji, 
Stanów Zjednoczonych, Wielkiej i 
Brytanii i Związku Radziec­
kiego, abyście przynaglali wa 
sze rządy do kontynuowania ich 
wysiłków, skierowanych na 
zmniejszenie zbrojeń i zakazu 
broni atomowej,stworzenie syste 
mu zbiorowego bezpieczeństwa 
dla naszych narodów, zjedno- i

Spotkanie przedstawicieli u- 
czestniczącej w Festiwalu mło­
dzieżą' 5 wielkich mocarstw, któ 
re odbyło się przed południem 
dnia 10 bm. w Parku Łazienkow 
skjn, stanowiło piękną manife 
stację przyjaźni j woli wspól­
nej wałki o pokój młodzieży 
Chin, Francji, Stanów Zjedno­
czonych, Wielkiej Brytanii i 
Związku Radzieckiego.

W spotkaniu wzięli udział 
przedstawiciele międzynarodo­
wego komitetu festiwalowego, 
goście honorowi Festiwalu oraz 
liczni przewodniczący poszcze­
gólnych delegacji,

W wygłoszonych przemówie­
niach podkreślano, że młodzież 
5 wielkich mocarstw szczegól­
nie wiele może zdziałać dla spra 
wy lepszego wzajemnego poz­
nania i zrozumienia narodów, 
dla sprawy pokoju. Stwierdza­
no, że w tym celu niezbędne 
jest rozszerzenie wszelkiego ro­
dzaju kontaktów między mło­
dymi .Chińczykami, Francu­
zami, Amerykanami, Angli­
kami i młodzieżą Związku 
Radzieckiego — wymia­
ny delegacji, wystaw, wszel­
kiego rodzaju informacji o 
swym życiu i pracy. Młodzież 
uczestnicząca w spotkaniu u- 
chwaiila w tej sprawie specjał

1600 traktorów
dodaikowp dla P OM

To warzysz
Bolesław
Bierut
u spółdzielców 
w Jackowicach

WARSZAWA. Był to dla 
spółdzielców z Jackowie w 
pory. Łowicz dzień rzetelnej, 
żniwnej pracy. Na pole wy­
szedł ..kio żyw" — razem o- 
koło 70 osób. Jedni pracowali 
przy ustawianiu snopków za 
snopowiązałkami. innych za­
trudniono przy zwózce żyta i 
pszenicy, a jeszcze inni — naj­
bardziej doświadczeni gospoda 
rze — stawiali stogi.

Niespodziewanie spółdzielnię 
odwiedził I Sekretarz KC 
PZPR Bolesław Bierut, który’ 
przyjechał popatrzeć, jak chło 
pi jackowiccy pracują, jak ży- 
ją, zapytać o plony, zapoznać 
się z ich radościami j kłopota­
mi. Przed kilku miesiącami 
był w tej spółdzielni wraz z 
bawiącym wówczas w Polsce 
I Sekretarzem KC KPZR Ni­
kitą Chruszczowem.

Po serdecznym powitaniu. 
Bolesław Bierut wraz z prze­
wodniczącym spółdzielni Józe­
fem Królem i sekretarzem 
miejscowej organizacji partyj­
nej PZPR — Józefem Olszew­
skim udał się na zwiedzanie 
zespołowego gospodarstwa.

Zaczęto od kukurydzy, którą 
spółdzielcy mogą się napraw­
dę pochwalić. Z ziaren przy­
słanych przez N. Chruszczowa 
wyrosła kukurydza jak miody 
las — poszczególne pędy się­
gają 3 m wysokości. Nie zbrak 
nie w jackowickiej spółdzielni 
pożywnej paszy.

Z kolei Bolesław Bierut 
przeszedł do żniwiarzy. Rozma 
wiał tu ze spółdzielcami.

W pogawędce ze spółdziel­
cami I Sekretarz KC PZPR 
interesował się zwłaszcza te­
gorocznymi plonami. Z dumą 
mogli poinformować spółdziel­
cy swego gościa, że zbiory o- 
siągnęli dobre. Jak obliczają, 
powinni wymłócić z 1 ha ok. 
25 q żyta. ok. 27 q pszenicy 
ozimej i do 30 q owsa.

I Sekretarz KC PZPR chciał 
zobaczyć całą spółdzielczą go- 
spodarkę. By* w oborze, gdzie 
kilkadziesiąt krów daje prze­
ciętnie po 3 800 litrów mlęka 
rocznie, zaszedł na starannie 
utrzymany łan buraków cukru 
wycii, wyrażając uznanie dla 
kobiet, które wzorowo wyko­
nały prace pielęgnacyjne, oglą 
dał nowo wy budowany silós, w 
którym będzie zakiszońa ku­
kurydza. Spółdzielcy z troską 
mówili o dużej pracy, jaka ich 
czeka prąy zbiorzę i kiszeniu 
kukurydzy z tak sporego ob­
szaru. Byliby bardzo wdzięcz­
ni, gdyby otrzymali do tej pra 
cy specjalny kombajn.

Rozmowa schodzi na plany 
spółdzielców, którymi Bole­
sław Bierut żywo się interesu­
je, zwłaszcza zamierzoną już 
na najbliższy czas budową wo 
dociągu i skanalizowaniem 
Wsi.

Długo trwa gospodarska po­
gawędka. Na jej zakończenie 
— przed odjazdem — Bole­
sław Bierut zaprasza spółdziel 
ców z Jackowie do Warszawy 
na dożynki.



Z podstawowych problemów IV Plenum KC PZPR

O umocnienie istniejących spółdzielni produkcyjnych, 
o nowe spółdzielnie produkcyjne, żywotne i zdoine do rozwoju

IV Plenum zajmowało się 
szczegółowo problemami na­
szej pracy nad dalszym roz­
wojem spółdzielczości pro­
dukcyjnej. Stanowisko naszej 
partii w tej sprawie jest zna­
ne i niezmienne. Partia nasza 
odrzuciła stanowczo koncep­
cje odchylenia prawicowego, 
które sprowadzały się do za­
przeczania, że spółdzielczość 
produkcyjna stanowi drogę 
rozwoju wsi polskiej. Nie ma 
innego sposobu zapewnienia 
szybkiego wzrostu produkcji 
rolniczej i wydajności pracy 
na roli, jak zastosowanie w 
rolnictwie nowoczesnego sprzę 
tu mechanicznego oraz nowo­
czesnej agrotechniki i zoo­
techniki. To zaś — w pełni, 
kompleksowo i na najszerszą 
skalę — możliwe jest tylko 
przy wielkiej gospodarce. W 
warunkach kapitalizmu pro­
ces ten dokonuje się kosztem 
chłopa. W« naszych warun­
kach proces ten dokonuje się 
w interesie i na pożytek chło­
pów pracujących, w oparciu 
o ich dobrowolne zespolenie, 
przy wykorzystaniu szerokiej 
pomocy Państwa Ludowego. 
Chłop, dzięki pomocy pań­
stwowej, otrzymuje do swej 
dyspozycji najnowszą, naj­
bardziej wydajną technikę. 
Otrzymuje możność zastoso­
wania w swej pracy wszyst­
kich osiągnięć wiedzy rolni­
czej. Czyni to pracę chłopa 
lżejszą, a zarazem wielek.roć 
bardziej wydajną — już dzi­
siaj, w początkowym okresie 
rozwoju ruchu spółdzielczego 
w Polsce, wydajność na jed­
nego pracującego w spółdziel­
ni jest wyższa aniżeli w go­
spodarstwach indywidual­
nych. Wszystko to stwarza 
warunki, w których uczciwa 
praca chłopa-spółdzielcy mo­
że zapewnić mu rzeczywisty i 
stale rosnący dobrobyt. To 
jest właśnie droga spółdziel­
czości produkcyjnej, jedyna 
droga szybkiego postępu ma­
terialnego i kulturalnego wsi 
polskiej.

Partia nasza odrzuca rów­
nie stanowczo wszelkiego ro­
dzaju prostackie i szkodliwe 
wyobrażenia, jakoby można 
było wprowadzać spółdziel­
czość produkcyjną z pominię­
ciem zasady dobrowolności, 
metodami nacisku administra 
cyjnego. Tego rodzaju koncep­
cje są sprzeczne z samą isto­
tą socjalizmu, który przecież 
opiera się na świadomości 
mas i z rosnącej coraz bar­
dziej dojrzałej świadomości 
mas, z ich przekonania o 
słuszności wybranej drogi 
czerpie swą niespożytą siłę. 
Tego rodzaju koncepcje są 
szkodliwe, gdyż prowadzą w 
praktyce — jak świadczy o 
tym przykład surowo swego 
czasu napiętnowanych przez 
partię wypaczeń gryfickich i 
lubelskich — do łamania pra­
worządności, do podważania 
zaufania mag chłopskich do 
klasy robotniczej i prawa lu­
dowego, do naruszania więzi 
między częścią mas chłop­
skich a naszą partią, narusza­
nia sojuszu robotniczo-chłop­
skiego.

Dlatego zasadnicza droga, 
którą wskazuje nasza partia, 
to droga niestrudzonej pracy 
politycznej — organizator­
skiej, wychowawczej i propa­
gandowej — wśród chłopów 
pracujących, pracy zmie­
rzającej do przekonania chło­
pów pracujących o słuszności 
idei spółdzielczej i do pomo- 
lenia im w zespoleniu ich go- 
ipodarstw w silne, żywotne i 
idrowe spółdzielnie produk­
cyjne.

Jakie są dotychczasowe wy­
niki naszej pracy w tej dzie­
dzinie?

Mamy w chwili obecnej 
blisko 10 tys. spółdzielni pro­
dukcyjnych w kraju. Zrzesza­
ją one dziś prawie 200 tys. 
rodzin chłopskich gospodaru­
jących na około 1800 tys. ha 
gruntów. To znaczy: miliony 
chłopów polskich znają spół­
dzielczość produkcyjną nie 
tytko z teorii, ale z tego, co 
sami widzą o miedzę od wła­
snych pól, w sąsiedztwie 
własnej zagrody.

Jest to osiągnięcie — ale 
zarazem zobowiązanie. Każda 
dobca apóMzaeinta Immm 

to najlepsza, najbardziej prze­
konywająca propaganda dla 
idei spółdzielczości produkcyj­
nej. Natomiast każda spół­
dzielnia źle gospodarująca — 
to argument dla wrogów spół­
dzielczości.

W co czwartej wsi polskiej 
istnieje spółdzielnia produk­
cyjna. Ale, jak już stwierdzi­
liśmy, tylko 6 proc, ogólnej 
liczby gospodarstw chłopskich 
należy do spółdzielni. We 
wsiach, gdzie istnieją spół­
dzielnie, tylko co trzeci gospo­
darz jest spółdzielcą.

W samym rejonie poznań- 
sko-bydgoskim spółdzielnie 
produkcyjne grupują dziś o- 
koło 40 tys. rodzin. Równo­
cześnie zaś we wsiach, gdzie 
mamy spółdzielnie, jest około 
50 tys. rodzin indywidualnie go 
spodarujących chłopów pracują 
cych. W woj. wrocławskim 
— mamy 40 tysięcy rodzin 
spółdzielców — i w tych sa­
mych wsiach — około 35 tys. 
rodzin poza spółdzielniami. 
Jeśli policzyć w ten sposób 
tylko wsie, w których już 
istnieją spółdzielnie produk­
cyjne, to w samym tylko re­
jonie zachodnim i środkowo- 
zachodnim będziemy mieli 
blisko 150 tys. rodzin biedniac 
kich i średniackich do zdo­
bycia dla spółdzielczości pro­
dukcyjnej. Jak wielkie jest 
to zadanie, ile pracy wymaga 
od nas — i to w tych woje­
wództwach, w których rozwój 
spółdzielczości produkcyjnej 
jest dotąd najbardziej po­
myślny. Ale zarazem jak 
wielkie znaczenie miałoby 
wykonanie tego zadania! 
Gdyby tylko w tych woje­
wództwach — województwach 
o wysokim poziomie spół­
dzielczości produkcyjnej — 
wszyscy bezpośredni sąsiedzi 
wstąpili do spółdzielni — mie­
libyśmy na tym terenie blisko 
300 tysięcy rodzin zrzeszo­
nych i gospodarujących na 4 
min ha ziemi ornej. Byłaby 
to, rzecz jasna, wielka potęga 
na służbie socjalistycznego 
budownictwa.

Ale, aby tak się stało — 
trzeba, aby wszystkie te spół­
dzielnie były rzeczywiście 
dobre, aby ich stan gospodar­
czy, poziom życia ich człon­
ków zachęcał sąsiadujących 
z nimi chłopów indywidual­
nych do wstąpienia w szeregi 
spółdzielcze.

Tysiące naszych spółdzielni 
produkcyjnych mają wysokie, 
znacznie wyższe aniżeli ich 
indywidualni sąsiedzi, plony 
z hektara, członkowie tysięcy 
naszych spółdzielni żyją znacz 
nie lepiej aniżeli żyli kiedy­
kolwiek przedtem, aniżeli żyją 
Ich sąsiedzi, którzy zostali 
przy , gospodarce indywidual­
nej, wiele spółdzielni posiada 
również hodowlę zespołową 
na wysokim poziomie.

Już dziś np. w spółdziel­
niach produkcyjnych gospo­
darujących co najmniej od 4 
lat (około 2 tys. spółdzielni) 
pogłowie trzody chlewnej (w 
gospodarce zespołowej 1 pa 
działkach przyzagrodowych) 
wynosi średnio 53,7 szt. na 
100 ha, gdy w całej gospo­
darce chłopskiej — tylko 48,2 
sztuki na 100 ha. Poważnym 
osiągnięciem zespołowej go­
spodarki jest znaczny wzrost 
areału roślin przemysłowych 
i wysoki udział spółdzielni w 
produkcji nasiennej.

Równocześnie jednak w 
rozwoju spółdzielczości pro­
dukcyjnej występuje szereg 
istotnych braków. Sporo spół­
dzielni gospodaruje w sposób 
niewłaściwy. Niejedna spół­
dzielnia po dziś dzień wyka­
zuje niskie plony z hektara. 
W niejednej spółdzielni hodo­
wla zespołowa znajduje się 
dopiero w stanie zaczątko­
wym. A wszystko to nie może 
nio odbijać się na dochodach 
spółdzielców, na wartości 
dniówki obrachunkowej. Czy 
takie spółdzielnie mogą przy­
ciągać do siebie nowych 
członków?

Chłop pracujący, tylko wte­
dy pójdzie w coraz rosnącej 
liczbie do spółdzielni, je­
śli te spółdzielnie, które on 
widzi koło siebie, będą spół­
dzielniami dobrymi, rządny­
mi 1 gospodarnymi, zapew- 
■jMnrjnu dobrobyt swym 

członkom. Spółdzielnie złe 
odstręczają od idei spółdziel­
czej wahających się chłopów 
pracujących. Inaczej być nie 
może.

Słabość gospodarcza i or­
ganizacyjna niektórych — nie­
stety dość licznych — spółdziel 
ni produkcyjnych jest istotna 
przeszkodą w przyciąganiu 
chłopów do zespołowej gospo­
darki. Chłopi nie zrzeszeni nie 
mogą przekonać się do takiej 
spółdzielni, w której nie prze­
strzega się samorządu spół­
dzielczego, gdzie szerzy się 
niedbalstwo i marnotrawstwo, 
panoszy się kumoterstwo, nie 
mą dyscypliny pracy, żle wy­
konywane są roboty traktoro­
we, gdzio opóźniają się prace 
w polu i wiele ziarna marnuje 
się przy zbiorach. Ta­
ka spółdzielnia nie może 
przekonać swych sąsiadów — 
chłopów indywidualnych o 
wyższości spółdzielczych form 
gospodarowania.

Źródła złego stanu takich 
spółdzielni wynikają z róż­
nych przyczyn: niewłaściwy 
dobór członków-założycieli, 
słabe kierownictwo i zanie­
dbania agrotechniczne, słabe 
nawożenie, niedomagania w 
pracy POM, niewystarczająca 
baza paszowa, brak należytej 
opieki. Ale wszystkie łe przy­
czyny mają jedną wspólną ce­
chę: że w olbrzymiej większo­
ści wypadków, przy odpo­
wiednim wysiłku z naszej stro 
ny można przezwyciężyć te 
niedomagania, wyprowadzić 
te spółdzielnie na drogę zdro­
wego rozwoju, zapewnić im 
osiągnięcie wysokich plo­
nów i dobrobytu ich człon­
ków.

Czy nie od nas bowiem za­
leży, aby w każdej spółdzielni 
była ściśle przestrzegana de­
mokracja spółdzielcza? Czy 
nie zależy to od członków par 
tii pracujących w tej spół­
dzielni, od gromadzkiej rady 
narodowej, od KP i PRN, na 
których terenie ta spółdzielnia 
się znajduje? Czy jest nlemoż 
li we zapewnienie właściwej 
agrotechniki, podjęcie stanów 
czej walki z marnotraw­
stwem, zintensyfikowanie pro 
dukcji spółdzielni tak, aby 
dawała ona krajowi jak naj­
więcej żywności i zapewniała 
dobrobyt swych członków? Są 
niewątpliwie pojedyncze spół­
dzielnie założone w sposób 
niewłaściwy, tak słabe orga­
nizacyjnie, że sprawa posta­
wienia ich na nogi bynaj­
mniej nie będzie łatwa. Ale 
ilość takich spółdzielni w sto­
sunku do ogólnej liczby spół­
dzielni w całym kraju jest 
znikoma. Wszystkie pozostałe 
spółdzielnie można podnieść
— trzeba tylko podejść do 
sprawy konkretnie, zastano­
wić się jak im pomóc, ©o trze­
ba zmienić na lepsze, do cze­
go przede wszystkim zmobili­
zować spółdzielców.

Każda spółdzielnia posta­
wiona na nogi — to nowy 
agitator za sprawą spółdziel­
czości produkcyjnej. Agitator 
najbardziej skuteczny — bo 
operujący faktami, żywa praw 
dą rzeczywistości.

Musimy kontynuować ąta- 
nowczo, w naszej codziennej 
pracy, walkę o umocnienie 
słabych spółdzielni, o to, aby 
te spółdzielnie przezwycięży­
ły swe słabości, pomóc im w 
sprawnym zorganizowaniu ro­
bót jesiennych, w podniesie­
niu aktywności produkcyjnej 
ich członków, starannie zana­
lizować przyczyny ich trudno­
ści i wskazać drogi walki z 
nimi. Sprawa ta musi stać się 
jednym z węzłowych zagad­
nień dyskusji po IV Plenum.

Ważne jednak jest, aby na­
szej pracy nad umocnieniem 
tych spółdzielni i dyskusji w 
tej sprawie nie stawiać w spo 
sób ogólnikowy, aby nie roz­
wodzić się na temat zalet 
spółdzielni w ogóle i celowo­
ści tworzenia dobrych spół­
dzielni, lecz aby sprawę sta­
wiać konkretnie. To znaczy
— aby mówiono o tym, w ja­
ki sposób należy pomóc kon­
kretnym spółdzielniom danego 
terenu, jakie są braki tych 
spółdzielni, jakie posiadają 
możliwości przezwyciężenia 
tych braków Trzeba na war- 
utat wziąć każdą z tych aia- 

bych spółdzielni z osobna, na­
radzić się, co właściwie jest 
przyczyną jej słabości, usta­
lić jak należy przezwyciężyć 
tę słabość, kto i jak powinien 
je i w tym dopomóc.

Dwa zagadnienia szczegól­
nie wysuną się w toku tej 
dyskusji w wielu spółdziel­
niach kraju.

Zagadnienie pierwsze — to 
sprawa właśćiwego stosunku 
między pracą w gospodarce 
zespołowej, a pracą na dz'^ł- 
ce przyzagrodowej. Statuty 
spółdzielni przewidują do­
syć duży areał działki przy­
zagrodowej, pozwalają na 
dosyć poważny rozwój ho­
dowli na działce w celu za­
pewnienia spółdzielcom zao­
patrzenia w produkty żywno­
ściowe i dodatkowego źró­
dła dochodów. Ale chodzi 
o to, że właśnie — dodatko­
wego. Zasadniczym źródłem 
dochodu musi być gospo­
darka zespołowa. Tam 
— w gospodarce zespołowej 
są przecież podstawowe 
środki produkcji, przede 
wszystkim przeważna część 
ziemi należącej do spółdziel­
ców. Tylko tam można kom­
pleksowo, na szeroką skalę, 
zastosować mechanizację wszy 
stkich prac. Tylko tam praca 
może więc przynieść najwięk 
szy efekt produkcyjny — i po 
winna go przynieść. Tymcza­
sem mamy niejedną spółdziel 
nię, gdzie członkowie zanied­
bują pola, obory i chlewnie 
spółdzielcze, a koncentrują 
swe wysiłki na działce przy­
zagrodowej.

Ci spółdzielcy być może 
chwilowo osiągają nawet nie­
co większe doraźne korzyści: 
pieniądze np. za dodatkowo 
sprzedane tuczniki z działki 
przyzagrodowej wpływają do 
kieszeni od razu. Ale czy, wy 
korzystując w pełni wspania 
łą technikę, jaką stawia do 
ich dyspozycji państwo ludo­
we, osiągając wysokie plony 
ze spółdzielczych pól, rozwi­
jając na wysokim poziomie 
hodowlę zespołową — nie u- 
zyskaliby dochodów nie tylko 
nie mniejszych lecz — co naj 
ważniejsze — trwałych i sta­
le rosnących? Zaniedbanie 
gospodarki zespołowej j— to 
szkoda zarówno dla samych 
spółdzielców, jak dla gospo­
darki narodowej jako całości.

W dyskusji poplenumowej 
trzeba będzie przemyśleć jak 
skutecznie przekonywać Spół­
dzielców o potrzebie i korzy­
ściach skoncentrowania wysil 
ków w gospodarce zespołowej 
i jak zachęcać Ich do tego 
przy pomocy bodźców mate­
rialnych.

Problem drugi jeśli idzie o 
umocnienie istniejących spół­
dzielni — to problem hodowli 
zespołowej. Wysoką produk­
cję i wysokie dochody człon­
ków osiągają przede wszyst­
kim te spółdzielnie, które 
mają dobrze rozwiniętą hodo 
wlę zespołową. Hodowla ze­
społowa — to wysokie wpły­
wy gotówkowe za żywiec, 
sprzedany z kontraktacji, za 
ponadobowiązkowe mleko i 
inne produkty. Hodowla ze­
społowa — to zarazem obor­
nik dla pól spółdzielczych, nie 
zbędny warunek wysokich 
plonów. Ale wysokie dochody 
hodowla zespołowa daje wte­
dy, kiedy jest ona dobrze roz 
winięta, to znaczy kiedy osią 
ga poważne nadwyżki towa­
rowe ponad dostawy obowiąz 
kowe. Niestety, w wielu spół­
dzielniach do dziś dnia stan 
hodowli zespołowej jest bar­
dzo słaby.

Dlatego w naszej pracy o- 
becnie i w dyskusji poplenu­
mowej należy zwrócić szcze­
gólną uwagę na sprawę roz­
woju hodowli zespołowej. 
Zwrócić uwagę — znowu w 
formie konkretnej, zastano­
wić się, jak rozwinąć bazę 
paszową tych spółdzielni (np. 
jak podnieść plony z użyt­
ków zielonych — a także 
mocno postawić sprawę ku­
kurydzy), jakie inwestycje są 
potrzebne dla dalszego roz­
woju hodowli itd,, itd.

Istotnym zagadnieniem, na 
jakie należy zwrócić uwagę 
w naszej obecnej pracy i w 
dyskusji poplenumowej jest 
sprawa stosunku spółdzielców 
do osółu chłopów indywidual­

nych. W niektórych dobrych 
spółdzielniach, zwłaszcza ta­
kich, które podniosły się z bar 
dzo skromnych początków, w 
ciężkiej pracy — spotyka się 
taki nastrój: „Lepiej nie przyj 
mować nowych członków, któ 
rzy chcą przychodzić do goto- 
wego“. Nic bardziej fałszywe­
go niż tego rodzaju pogląd. 
Każdy nowy spółdzielca — 
byle uczciwie pracował — to 
dodatkowa możliwość zwięk­
szenia produkcji, pomnożenia 
bogactwa spółdzielni i wszyst 
kich spółdzielców. Nie przyj­
mować nowych spółdzielców 
— uczciwych chłopów pracu­
jących, to działać na szkodę 
własną i szkodę spółdzielni.

Spółdzielnia ma wiele mo­
żliwości przyjaznego kontaktu 
ze swymi sąsiaąami — chło­
pami indywidualnymi: może 
przyjść im z pomocą wymie­
niając im ziarno siewne, sprze 
dając im prosiaki, wypożycza 
jąc maszyny, które w danej 
chwili nie są zajęte w pracy 
zespołowej; może zapraszać 
ich do spółdzielczej świetlicy, 
do udziału w życiu kultural­
nym spółdzielni. Przyniesie 
to pożytek tym chłopom indy­
widualnym — ale i spółdziel­
nia znajdzie oparcie w swych 
sąsiadach w razie potrzeby, a 
co najważniejsze — ci sąsie­
dzi zbliżając się do spółdziel­
ni, widząc z bliska jej życie 
stopniowo zechcą do niej sa­
mi wstąpić.

Wszystko to są przykłady 
zagadnień, jakie staną przed 
nami obecnie w naszej pracy 
i w dyskusji poplenumowej. 
Rzecz jasna, że życie, że ko­
lektywne doświadczenie tere­
nu podpowiedzą nam sporo 
nowych problemów. Nic bar­
dziej fałszywego aniżeli ogra­
niczać się do z góry ustalonej 
recepty.

Sytuacja jest różna w po­
szczególnych spółdzielniach 
nawet jednego powiatu. Nie 
wolno więc różnych spółdziel­
ni podciągać pod jeden sche­
mat, załatwiać się z nimi w 
sposób jednakowy. Wtedy nie 
poprawi się położenia tych 
spółdzielni, a przeciwnie — do 
starych trudności doda się no 
we. Jak największa wnikli­
wość, uwzględnienie szczegól­
nych cech położenia w każ­
dym terenie i w każdej spół­
dzielni — to niezbędny waru­
nek, aby dyskusja poplenu- 
mowa była pomocną nam w 
posunięciu naprzód sprawy 
podniesienia spółdzielni i roz­
woju spółdzielczości produk­
cyjnej.

Do czego trzeba przede wszy 
stkim dążyć w dyskusji popie 
numowej, jeśli idzie o umoc­
nienie spółdzielni produkcyj­
nych? Aby członkowie każ­
dej spółdzielni wynieśli kon­
kretny obraz jak ich spółdziel 
nia będzie się rozwijać w cią­
gu najbliższych lat, na co po­
winni położyć główny nacisk, 
na czym koncentrować uwa­
gę, myśli i wysiłki.

Umocnienie istniejących 
spółdzielni, doprowadzenie 
ich do wysokich wyników 
produkcyjnych 1 wysokiego po 
ziomu dobrobytu będzie od­
działywało i nie może nie od­
działywać na pomnożenie sze­
regów spółdzielczych, na zwię 
kszenie zasięgu gospodarki ze­
społowej w naszym rolnic­
twie.

W oparciu o słuszność idei 
spółdzielczej, o przykłady do­
brych spółdzielni, wykazują­
cych całą wyższość gospodar­
ki zespołowej — chcemy i mu 
simy tworzyć nowe spółdziel­
nie produkcyjne, zwłaszcza w 
tych częściach kraju, gdzie 
spółdzielni jest dotąd mało — 
na wschodzie 1 na południu. 
IV Plenum podkreśla jednak 
dobitnie: nowe spółdzielnie 
powinny być żywotne i zdol­
ne do rozwoju.

Co to znaczy żywotne i zdol 
ne do rozwoju?

Znaczy to przede wszyst­
kim, spółdzielnie złożone z 
rolników, z ludzi, którzy pracu 
ją i chcą nadal pracować na 
roli, z uczciwych chłopów pra 
cujących.

Znaczy to również spółdziel 
nie posiadające dostateczną 
liczbę cźłonków i rozporządza 
jące dostateczną bazą produk­
cyjną — przede wszystkim do 
statecznym areałem ziemi i 
inwentarza.

Oczywista — wszystkie te 
określenia mają różną treść 
konkre tną, w zależności od ty 
pu gospodarki w danej wsi, 
od gęstości zaludnienia tere­
nu, od wielkości gospodarstw 
wstępujących do spółdzielni, 
nawet — od odległości danej 
wsi od miasta czy większego 
ośrodka przemysłowego. W 
każdym konkretnym wypad­
ku należy zważyć wszystkie 
te okoliczności, ale zawsze 
trzeba pamiętać o rzeczach 
podstawowych — że spółdziel­
nia musi składać się z rolni­
ków przekonanych o słuszno­
ści idei spółdzielczej i że mu­
si mieć materialną możność 
rozwijania swej gospodarki.

Przy tworzeniu nowych 
spółdzielni należy ze szczegól­
ną troskliwością unikać błędu 
wielokrotnie u nas popełniane 
go w terenie: forsowania za 
wszelką cenę, najwyższego 
typu spółdzielni — typu III. 
Niektórzy nasi towarzysze u- 
wiedzeni faktem, że w zasa­
dzie typ ten jest doskonalszy, 
narzucają chłopom pracują­
cym statut tego właśnie typu
— nawet wtedy, gdy wielu 
chłopów jeszcze nie chce go 
przyjąć, a także w wypad­
kach, kiedy nie ma po prostu 
warunków dla odpowiedniej 
gospodarki, kiedy np. brak je­
szcze zabudowań gospodar­
czych dla prowadzenia hodo­
wli zespołowej. Oczywista — 
takie spółdzielnie nie mogą 
dobrze gospodarować i w re­
zultacie dają złe wyniki. Na­
rzucając zaś typ III, odpycha­
ją od spółdzielczości wielu 
chłopów pracujących, którym 
on jeszcze nie odpowiada, a 
którzy byliby skłonni wstąpić 
np. do typu Ib. Pogoń za tym, 
by mieć „więcej socjalizmu" 
prowadzi tu do tego, że się 
togo socjalizmu ma w istocie 
mniej — bo ma się mniej spół 
dzielni produkcyjnych, a te, 
które się ma, są częstokroć 
słabsze, cherlawe, mniej zdol­
ne do rozwoju.

Należy więc dać chłopom 
pracującym przystępującym 
do udziału w ruchu spółdziel­
czości produkcyjnej pełną 
możliwość wybrania typu 
spółdzielni, który im odpo­
wiada, zwłaszcza typu prost­
szego, bardziej dostępnego i 
zrozumiałego dla chłopa, któ­
ry dopiero zrywa z gospodar­
ką indywidualną.

• • »
W pracy nad umocnieniem 

spółdzielni produkcyjnych, 
nad tworzeniem nowych spół­
dzielni trzeba szczególną n- 
wagę zwracać na to, aby wi­
dzieć polityczną treść spra­
wy, aby nie sprowadzać jej 
do zagadnień czysto technicz­
nych, czysto agronomicznych, 
czysto organizacyjnych czy 
ekonomicznych.

Towarzysze częstokroć wi­
dzą poszczególne błędy — np. 
słabą pracę wielu fachowców
— mechanizatorów, czy agro­
nomów, pracowników POM 
lub zarządów rolnictwa. Wi­
dzą nieraz słabe zaintereso­
wanie wielu spółdzielców go­
spodarką zespołową wyraża­
jące się w niedostatecznym 
wkładzie pracy w tę gospodar­
kę, w skąpieniu obornika 
itp., w niedostatecznej trosce 
o rozwój wspólnego gospo­
darstwa. Widzą błędy agro­
techniki czy zootechniki. WJ 
dzą wreszcie nawet takie czy 
inne naruszenia statutu spół­
dzielni, przynoszące szkody spój 
dzielni.

Ale bardzo rzadko towa­
rzysze stawiają pytanie:

Co znaczy słaba praca fa­
chowców, którzy przecież w 
większości potrafią praco­
wać lepiej. Co znaczy słaba 
zainteresowanie u chłopów, 
którzy przywykli wkładać w 
gospodarstwo całe życie?

Dlaczego dobrzy skądinąd 
i oddani towarzysze, wysu­
nięci przez spółdzielców na 
czoło spółdzielni, wbrew te­
mu czego uczy partia, naru­
szają statut spółdz.ielni, tra­
cą więź ze spółdzielcami, od­
rywają się od reszty wsi, od 
ogółu chłopów pracujących?

Mamy przecież w naszym 
kraju szereg przodujących 
POM i szereg wspaniale go-
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O umocnienie 
istniejących spółdzielni produkcyjnych, 

o nowe spółdzielnie produkcyjne, 
żywotne i zdolne do rozwoju

JEST jut późny wieczór. Ale na roz- 
lągjym, żytnim polu, kilkanaście 
osób ustawia snopy. Trzeba po­

dejść blisko żeby rozpoznać kim są ci 
ludzie, którzy widocznie nie liczą czasu 
swojej pracy. Młodzi robotnicy PGR 
Bzowo nie zeszli z pola „po fajrancle". 
Dopiero kiedy na całym polu wyrosną 
równiutkie jak sznur rządy rztyg, zasną 
krótkim spokojnym rn?' Janka Jaro­
szewska i Janka Stopień... Oni wszyscy, 
zmączeni po dniu, który dawno przero­
dził się w noc, z własnej woli przesu­
nęli godziny wypoczynku.

Młodzież z Bzowa wykonuje swe fe­
stiwalowe zobowiązanie. Sformułowano 
je krótko: zakończyć żniwa trzy dni wcze­
śniej niż przewiduje ustalony w gospo­
darstwie plan robót.

W gromadzie nie czuje się zmęcze­
nia. Tym bardziej, że przez cały czas 
toczy się walka o pierwszeństwo. Dzi­
siaj wysunął się zdecydowanie na czoło 
Jan Kawa. Niewiele mu ustępują Janka 
Steoleń : Janka Jaroszewska. A dzie­
więtnastoletni Żdrisick Fa!łiiewicz żar­
tobliwie grozi, że jeszcze się „od- 
kuje"._ I

Pierwsze 33 hektary skoszonego w 
Bzowie żyta czeka iuż na zwózkę.

To nic, że niedługo niebo rozjaśni 
sie świtem.

W Warszawie kończą się chyba teraz 
festiwalowe zabawy — rozmyśla na ałos 
Stefan Kawa, przewodniczący koła 7MP. 
Obcięliby tam być wśród różnoko'oro- 
wej. różnojęzycznej młodzieży świata. 
I właśnie są. Istnieje siła, która ściśle 
łączy to bzowskie noto z placami za­
baw i manifestacji festiwalowej War. 
szowy. Na imię Jej: Pokój, Din pokoju 
spobrkaia się dziś młodzi ro wszystkich 
kontynentów w stolicy Polski I udowej. 
Dla pokoju trudzą się młodzi Polacy 
w gorące dni żniw V Festiwalu.

• » *

Ta późna proca w polu nie była ani 
pierwszym ani ostatnim czynem młodzie 
ży z PGR Bzowa. Grubo wcześniej urzą 
dziłi sobie boisko sportowe i napełnili 
kiszonką dwa silosy. Z kiszonką było 
tak: dojrzała do cięcia zielona wyka, 
a na tym samym polu trzeba zasadzić 
brukiew. Czas nagfił. Poświęcili więc

niedzielę - dzień wypoczynku - aby 
wyka znalazła się w silosach. O zna­
czeniu kiszonek nie trzeba nikogo z mło 
dych przekonywać. Czują zie dostate­
cznie gospodarzami swego PGR-u, aby 
rozumieć zasadniczy kierunek jego roz­
woju. Jest nim hodowla. Może właśnie 
dlatego pojechała w%ich imieniu na Fe­
stiwal Irka Górdzielewska — świniarka. 
Można by dyskutować czy Irka Jest isto­
tnie tą najlepszą z najlepszych. Co naj­
mniej kilkoro spośród młodych ma nie 
gorsze od niej wyniki w codziennej ro­
bocie. Ale Irka procuie ner najważniej­
szym odcinku. To zadecydowało o wy­
borze.

www

Bzowską chlewnią zarządza niepo­
dzielnie rodzina Górdzielewskich. Oczy-

W dniach Festiwalu
Rodzina — 
gospodarz...

wiście najważniejszy jest ojciec - Sta­
nisław Górdzielewski, wysoki, młody 
jeszcze jak na ojca osiemnastoletniej 
Ireny. W chlewni ojciec jest przede 
wszystkim brygadierem i to wymagają­
cym brygadierem. Matka, Irena i jej 
młod-zy brat Wacek zdyscyplinowanie 
wykonują polecenia. Ma długoletnią 
oroktykę w hodowli świń. W hodowlanej 
brygadzie - rodzinie panuje przy tym 
doskonała zgoda. Wspólna jest troska 
o chlewnię, wspólne są zainteresowa­
nia.

Ludzie mówią: Świnia, wytrzymała na 
wszystko, silna, no, po prostu Świnia. 
Ale jaka wrażliwa jest ta Świnia. Ho, 
ho... — powtarza Stanisław Górdzielcw- 
ski. Irka odziedziczyła niejako po nim 
tę słabość do świń. Trzeba ją zobaczyć 
wśród „swoich" warchlaków, zaróżowio­
ną z przejęcia, taką niby zwyczajną i na 
oko niezbyt efektowną robotą. O Irce 
mówią, że sterczy w chlewni „w świątek 
i piątek". Od czasu kiedy „rządzą" ta

Perspektywy złotego wieku
Glosy prasy o międzynarodowej konferencji 

w sprawie pokojowego wykorzystania energii atomowej
PARYŻ. „To, co dziś jesz­

cze nazywa się nieszczęsnym 
mianem bomby wodorowej — 
pisze dziennik „Aurorę" — w 
rzeczywistości otwiera przed 
mieszkańcami naszej planety 
perspektywy złotego wieku... 
Ludzkości nadarza sie okazja 
do wyjścia z zaczarowanego 
kręgu nienawiści i nędzy. O- 
kazję tę mogę wykorzystać 
Afryka i Azja, Ameryka i Eu­
ropa, by wspólnie włączyć się 
do tego rytmu produkcji i do­
brobytu, który byłby najlep­
szą rękojmią pokoju".

Dziennik „Figaro" omawia 
możliwości wykorzystania e- 
nergii atomowej w celu pobu­
dzenia rozwoju krajów, które 
obecnie są gospodarczo zaco­
fane. Zdaniem dziennika, „na­
leży to do przyszłości. Zado­
wólmy się dziś świadomością 
że sprawy te są w dobrych 
rękach". * * *
GENEWA. Jules Moch, fran­

cuski delegat w Komisji Rozbro

Z pobytu parlamentarzystów 
Jugosławii w ZSRR

2 bm. na zaproszenie Rady Najwyższej ZSRR przybyła do 
Moskwy delegacją Skupszczyny Federacyjnej Ludowej Re­
publiki Jugosławii.

Na zdjęciu: członkowie delegacji w czasie przyjęcia na Kremlu. 
Od lewej: przewodniczący Rady Narodowości Rady Najwyższej 
ZSRR W. P. Łacis, przewodniczący Redy Związku Rady Naj­
wyższej ZSRR A. P. Wołkow, przewodniczący jugosłowiańskiej 
delegacji parlamentarnej W. Bakarlcz oraz ambasador nadzwy­
czajny 1 pełnomocny FLRJ w ZSRR — D. Wlcllcz.

jeniowej ONZ. oświadczył w 
Genewie: „Treść składanych 
tu deklaracji, nawet najbar­
dziej ciekawych ma dla mnie 
mniejsze znaczenie niż sam 
fakt, że doszło do takiej kon­
ferencji... Ewolucji w k‘e- 
runku pokoju, jaka następuje 
po kolejnych spotkaniach w 
Genewie, nie da się zatrzy­
mać. Ewolucja ta będzie się 
nadal dokonywała, ponieważ 
jest to zgodne z życzeniami 
wszystkich narodów i z wy­
maganiami zdrowego rozsąd­
ku". * * *

PARYŻ. Dziennik „Monde" 
informuje, że amerykańscy 
kongresmeni z uwagą śledzą 
debaty genewskie. Jeden z 
nich, senator Anderson, o- 
świadczył — jak podaje 
„Monde" — że wśród ekspo­
natów radzieckich widział 
wielo rzeczy, które Ameryka­
nie otaczają wielką tajemni­
cą oraz że czytał w co naj­
mniej trzech rosyjskich djic-

Górdzielewscy nie zdanyi cię Jeszcze 
ani jeden upadek. A mija niedługa dwa 
lata. Za to przybywa prosiąt o wiele 
więcej niż przewiduje roczny plan. 
W tej chwili brak do tego pienu tylko 
36 sztuk.

— A do końca roku będzie na pewno 
64 ponad plan — ręczy Stanisław Gór­
dzielewski.

We wszystkich pomieszczeniach dla 
świń — wzorowa czystość. Spróbujcie 
tam się dostać bez idealnie białego 
fartucha i gumowych butów umaczanych 
w nłynie odkażającym.
-Niech nawet sam minister przyjedzie. 

Nię wpuszczę bez togo stroju — mówi 
Górdzielewski.

Całą rodzinę od dawna tropi powa­
żny kłopot. Trzoda się rozrasta, a po­
mieszczeń brak. Budowa nowel chle­
wni? Tak przewidziana... Ale zanim to 
nastąpi— • • •

Całą zatonę PGR wprawiła zdumie 
nie tg w;adomoś4. Co prawda nikt się 
n’e dziwił, że pod!ęli fc?t:wa*owe robo* 
wiazrriie Irko i Wacek Górdzielcwscy. 
Nctorc do 7MP. <-ą młodzi. Ale, #e stary 
Górdzielewski i iceo -ona? — Jednym 
stawem cało rodz!nal

A „brodato ZMP-owiec" (naprawdę 
nosi brodę), tok jam 0 sobie mówi Sta­
nisław Gńrcłziolewsk', zarządził zebra­
nie brygady — rodziny :... yńieli r'ę do 
robołv... Budują szałas dto świń. 7 drą­
gów i belek wykonywanych z praeowa- 
r“ąo rzepaku. Plac jest tuż ogrodzony. 
W nw.wm sictorto pomieści r'e 12 ma­
cior które są tut, tut. . na poroszeniu". 
Trzeba sto sp’eszvć. ?nb» hwło na czas 
to „ś’.,,!ńskto ■arfrow:'!to". lak Je nan*- 
wln Górdiietowsry. Szałas kaszlnie 
tanio, r » nrwodrentom zastani chle­
wnię. Gćrdzietewcwy rr-Tq w projekcie 
k-i'-" takich pemieszrzeń.

Wprawdzie Irka wyjechało Już na Fe­
stiwal. Praca na tom Jednak nto nciwni. 
I w chlewni 1 nn tej nieco niezwykłe! hu 
dowie zastenuią ją ojciec. mrto-o I brat.

— Rn widzicie— — mówi Stanisław 
Górdzielewski — k'ed” eahr naród >est 
nospodrvzem tono Fesfiwrdu. to i ka­
żda polska rodzina mu»f być tym gospo 
darzem. Jasno, prawda?

ALICJA ZATRYBOWNA

łach naukowych wyjaśnienia 
problemów, które w Ameryce 
zaliczane są do największych 
tajemnic.

LONDYN. „Trzech militar­
nych olbrzymów wieku ato­
mowego (Związek Radziecki, 
Stany Zjednoczone i Anglia — 
przyp. red.) wyłożyło swe 
karty na stole konferencyj­
nym — pisze z Genewy ko­
respondent dziennika „Daily 
Telegraph" — naukowcy ro­
syjscy, angielscy i amerykań­
scy zabierali jeden po drugim 
głos wymieniając informacje 
dotyczące produkcji plutonu, 
uranu 235 itd. Jeszcze do wczo 
raj takie dane, jak ilości plu­
tonu otrzymywane w reakto­
rze, należały do najbardziej 
tajnych ... Błochincew opisał 
pierwszą rosyjską elektrow­
nię atomową i szczerze mówił 
o trudnościach, na jakie na­
trafiają radzieccy uczeni przy 
budowie pewnych typów re­
aktorów ... Wypowiedzi rosyj 
skich uczonych oraz radziec­
kie stoisko na wystawie su­
gerują, że dokonali oni wiel­
kich postępów w dziedzinie 
wykorzystania energii atomo­
wej w biologii".

Z obrad
konferencji uczonych 
w Genewie

(Dokończenie z 1 str.)

energii atomowej pozwoli 
tym krajom na bardziej 
równomierne rozmieszcze­
nie swego przemysłu, umo­
żliwi im uzyskanie tańszej 
energii i zmniejszenie wy­
datków na import paliwa 
oraz urządzeń niezbędnych 
do stworzenia obiektów e- * 
ncrgctycznych zwykłego ty­
pu.

10 bm. rozpoczęły się o- 
brady niektórych sekcji. 
Obradowały sekcje do 
spraw fizyki atomowej o- 
raz chemii i technologii.

W sekcji fizyki atomowej 
prof. dr Henryk Niewodni­
czański, członek - korespon 
(lent Polskiej Akademii 
Nauk, przedstawi! pracę do 
centa Jerzego Janika i kil 
ku innych młodych fizyków 
polskich, wykonaną w Uni­
wersytecie Jagiellońskim i 
w Instytucie Fizyki Pol­
skiej Akademii Nauk.

Praca Janika jest pierw­
szą pracą polską przedsta­
wioną na konferencji. Zgło 
szono 5 prac, z których 3 
zostały dopuszczone do wy­
głoszenia. Dwie pozostałe 
prace zostaną wygłoszone 
później.

Prowokacje Li Syn Mana 
spotkały się z potępieniem

LONDYN. Jak donosi z Seulu 
Agencja Reutera, grupa demon

Oświadczenie 
Didlesa

NOWY JORK. W dniu 10 
sierpnia odbyła się w Waszyną 
tonie konferencja prasowa, na 
której sekretarz stanu USA 
Dulles złożył oświadczenie na 
temat sytuacji międzynarodowej 
w Korei południowej.

J. Dulles stwierdził, że Stany 
Zjednoczone „odnoszą się z sym 
patią" do Li Syn Mana, lecz nie 
mogą aprobować stosowanych 
przez nieao obecnie metod. Dul 
les podkreślił, że obowiązki Sta 
nów Zjednoczonych w Korei zo 
stały ściśle określone przez u- 
kład rozejmowy. a w myśl te­
go układu władze amerykań­
skie ponoszą odpowiedzialność 
za bezpieczeństwo członków Ko 
misji Nadzorczej Państw Neu­
tralnych w Korei południowe).

Dulles odpowiedział przeczą 
co na pytanie, czy Stany Zjed­
noczone zgadzają się z obecnym 
podziałem Korei. Dodał on,, że 
istniejący obecnie podział pew­
nych krajów Stany Zjednoczone 
uważają za przejściowy, nie są 
dzą jednak, by te problemy mo 
głv być rozwiązane za pomocą 
wojny. Dulles oświadczył, że 
fest przekonany, iż zjednoczenie 
Korei zostanie osiągnięte bez u 
życia siły.

Radziecka 
delegacja 
pracowników 
rolnictwa
uda się do Kanady

NOWY JORK, Jak donoszą z 
Ottawy, Ministerstwo Rolnictwa 
Kanady oświadczyło, że przeby­
wająca obecnie w USA radziec­
ka delegacja rolnicza odbędzie 
podróż po Kanadzie.

Delegacja przybędzie do Mon­
trealu 25 bm.

Parlamentarzyści 
angielscy 
wyjechali do Chin

LONDYN. Jak podoje Agencja 
Reutera, 10 bm. wyjechała z Lon 
dynu 18-osobowa delegacja, któ 
ra udoje się do Pekinu. W skład 
delegacji wchodzi 5 posłów la- 
bourzystowskich, górnicy, działa­
cze związków zawodowych i inni. 
Delegacja zabawi w Chinach 3 
tygodnie.

Rozmowy 
chińsko- 
amery kańskie

GENEWA. Dnia 11 bm. amba­
sadorowie Chińskiej Republiki 
Ludowej i Stanów Zjednoczonych 
kontynuowali w Pałacu Narodów 
w Genewie dyskusję nad pkt. 1 
porządku dziennego rozmów 
(sprawa repatriacji osób cywil­
nych z obu państw). 

Manifest 
Komunistycznej 
Partii Saary

PARYŻ. Dziennik „Humanlte" 
opublikował streszczenie manife­
stu uchwalonego przez Komuni­
styczna Partię Saary. Manifest 
głosi, źe Komunistyczna Partia 
Saary, wypowiadając sie za jed­
nością Niemiec, wzywa wszystkich 
Niemców mieszkających w Zagłę­
biu Saary do wytrwałej walki 
przeciwko seoaratyzmowt i szowi­
nizmowi. „Wypowiadamy się za 
współpraca między narodem nie­
mieckim 1 narodem francuskim 
na zasadzie uznania suwerenności 
1 integralności terytorialnej — ■ 
stwierdza manifest. Na tej podsta 
wie mogą być zabezpieczone In­
teresy gospodarcze Francji w dro 
dze zawarcia wspólnego porozu­
mienia. Pragniemy, aby przy oma 
wianiu tego problemu uwzględ­
niono Interesy narodu francuskie­
go, a nie monopoli.

Właśnie w ten sposób można 
będzie wkroczyć na drogę przy­
jaźni między narodem niemieckim 
a narodem francuskim w celu u- 
trwalenla pokoju w Europie, po­
koju, którego najpewniejszą gwa­
rancją byłoby zawarcie europej­
skiego paktu bezpieczeństwa zbio­
rowego".

strantów południowo-koreań- 
skich usiłowała w środę ponow 
nie wtargnąć do lokalu Ko­
misji Nadzorczej Państw Neu­
tralnych na wyspie Wolmi w 
pobliżu Inczonu. Straż NZ skła 
dająca się z Amerykanów rozpro 
szyła demonstrantów używając 
sikawek j gazów łzawiących. 
Incydent został zlikwidowany 
w ciągu pięciu minut. O dal­
szych tego rodzaju zajściach do 
wieczora 10 bm. nie donoszono. 
Władze lisynmanowskie pona- 
wk ą jednak wciąż swe ulty 
matywne żądania w stosunku 
do Komisji.

Równocześnie Agencja Reute­
ra donosi, powołując się na rze 
cznika Foreign Office, że rząd 
brytyjski rozpoczął konsultacje 
z rządami innych państw, które 
w swoim czasie walczyły w Ko 
rei w składzie sił zbrojnych NZ.

» • •

NOWY JORK, Agencja Uni­
ted Press donosi, żc do Seulu 
udał się w środę dowódca 
wojsk NZ w Korei ąenerał ame 
rykański Lemnitzer, by inter­
weniować u Li Syn Mana ■ 
sprawię demonstracji zaaranżo­
wanych ostatnio w kilku miej­
scowościach Korei południowej 
przeciwko Komisji Nadzorczej 
Państw Neutralnych.

(Dokończenie z 2 str.) 

spodarujących spółdzielni, 
które zbierają powyżej 20 q 
zbóż, powyżej 250 q ziem­
niaków z każdego hektara, i 
osiągają powyżej 3000 litrów 
udoju z każdej krowy.

Mamy przecież w kraju 
tysiące spółdzielni, qdzie de­
mokracja spółdzielcza działa 
w sposób właściwy, gdzie 
przewodniczący umiejętnie 
kierują kolektywem spół­
dzielczym, słuchają ąłosu człon 
ków i właśnie przez to umacnia 
ją swój autorytet, mogą prowa­
dzić spółdzielnię naprzód, do co 
raz nowych osiągnięć.

Słaba praca fachowców, 
słabe zainteresowanie gospo­
darką zespołową u spółdziel­
ców, sł-be funkcjonowanie 
demokracji spółdzielczej, to 
nasza słaba praca z tymi 
ludźmi, to braki i niedociąg­
nięcia w naszej pracy poli­
tycznej, które kryją się w 
każdej z tych spraw — na 
pozór wyłącznie technicznej, 
czy organizacyjnej.

Polityka — to stosunki 
między klasami społecznymi, 
między ludźmi należącymi 
do tych klas. Budowanie 
spółdzielni produkcyjnych — 
to polityka, to stałe wzmac­
nianie świadomości biedoty 
wiejskiej i aktywizowanie jej 
w ruchu spółdzielczym, to 
umacnianie sojuszu średnia- 
ka z klasą robotniczą i jed­
nocześnie średniaka z biedo­
tą, to stała walka przeciwko 
kułackim wpływom na wieś 
pracującą, przeciwko kułac­
kim plotkom 1 intrygom, o 
polityczną izolację kułaka.

Spółdzielczość produkcyj­
na — to nowe życie wsi. No­
we tycie — nie tylko bar­
dziej dostatnie, nie tylko 
niosące ulgę w pracy, ale 
zarazem bardziej kulturalne 
1 bardziej sprawiedliwe, bar­
dziej braterskie. W spółdziel­
ni wzrost dochodu całości 
przynosi korzyść każdemu 
jej członkowi , powstają o- 
tiektywne warunki dla przy­

jaźni i braterstwa ludzi w 
pracy dla wspólnego dobra. 
Nie zawsze rzeczywistość od­
powiada tym możliwościom 
— w niejednej spółdzielni 
mamy zjawiska Bobkowskie­
go przeciwstawiania własne­
go interesu interesowi ogółu, 
dążenia do osobistej korzyści 
kosztem ogółu, gorszące nie­
snaski i swary. Czy nie 
świadczy to szczególnie do­
bitnie o słabościach naszej 
Pracy politycznej? Czyim 
jeśli nie naszym zadaniem 
jest wyjaśniać chłopom pra­
cującym głębokł moralny 
sens idei spółdzielczej?

Możemy umocnić spółdziel­
nie już istniejące i tworzyć 
nowe, możemy stale rozwijać 
ruch spółdzielczości produk­
cyjnej w kraju. Chłop pracu­
jący przejdzie do szeregów 
spółdzielczych.

Oczywista — aby przeszedł 
do nich ostatecznie, trzeba 
będzie, aby w sąsiedniej spół­
dzielni, którą ten chłop in­
dywidualny przecież bacznie 
obserwuje, panował porządek 
i sprawiedliwość, aby gospo­
darka rolna i hodowlana sta­
ła tam na odpowiednim po­
ziomie, aby przestrzegane 
były zasady demokracji spół­
dzielczej, aby ta spółdzielnia 
była dlań atrakcyjna. Oczy­
wistą — to przejście będzie 
wymagało cierpliwości z na­
szej strony, uporczywej wal­
ki z kułackimi wpływami, z 
zastarzałymi przesądami chło­
pa indywidualnego. Ale prze­
cież bez tego nigdy nie może 
być rozwoju spółdzielczości pro 
dukcy jnej.

I właśne dlatego — IV Ple­
num wzywa nas do cierpli­
wej, spokojnej, ale syste­
matycznej i niestrudzonej pra­
cy nad pomożeniem chłopu 
pracującemu w powzięciu wła­
ściwej decyzji, w przekonaniu 
go o słuszności idei spółdziel­
czej, w budowaniu jego nowej, 
zespołowej gospodarki.

(Trybuna Ludu)



Polski półfinał w boksie 
Czeski finał w tenisie 

(Od naszego specjalnego wysłannika)

XI DZIEŃ 
MISM

Środa była dniem obfitującym 
na Igrjyskach w ciekawe wyda 
rżenia. Najważniejszymi z nich 
były oólilnaly turnieju piłkar­
skiego oraz półfinałowe walki 
w boksie. Te dwie naipopular- 
nipjsze dziedziny sportu zgroma 
driły na stadionach stolicy dzie 
siatki tysięcy widzów. 

• • •
Z pewnością znacie jut z ko­

munikatów radiowych wyniki 
tych spotkań, warto jednak po­
mówić trochę o szczegółach. W 
wypadku piłkarzy nie będą to 
szczegóły wesołe. Mecz drużyny 
Warszawy z Bukaresztem za­
czął się bardzo ładnie. Przez 
pierwszych kilka minut nasi 
składnie kombinowali i łatwo 
przechodzili pod bramkę Rumu 
nów. 7.dąwafo się. że zwycięskie 
bramki dla naszego zespołu to 
tylko kwestia minut. Niedługo 
tez trzeba czekać na pierwszego 
gola. 7dobvwa)ą go jednak go 
śeie. Od tego momentu grają 
oni coraz lepiej, a w naszym zc 
zpole nic sie nic klei. Można 
powiedzieć, że jedynym rados­
nym momentem, jaki przeżywała 
40-tysięczna publiczność w cza­
sie całego spotkania było... zwy 
cięstwó Gremlowsklegó na 1 500 
m stylem dowolnym, odniesione 
nad doskonałymi pływakami 
węgierskimi. Podaną o tym na 
stadionie CWKS przez megafo­
ny wiadomość przyjęli wszyscy 
z wielkim entuzjazmem — był 
to jui bowiem drugi złoty . e- 
dal Polaka w czasie Igrzysk.

Wracając do tego co sie dzia 
ło na boisku, trzeba stwierdzić, 
te po przerwie Rumuni byli ze 
społem lepszym, grali mądrzej 
I skuteczniej, a naszą drużynę 
z ciężkich opresji wielokrotnie, 
ratował Szymkowiak /obronił 
on nawet w doskonałym 
stylu rzut karny). Pod ko­
niec gry drużyna polska 
przeszła do rozpaczliwych 
ataków i nie schodziła 
wprost z połowy Rumunów, wy 
nile jednak nie uległ zmianie. 
Zwycięstwo gości przylęla kil­
kusetosobowa gruaa Rumunów 
na trybunach rżałem scntuzjaz- 
mu.Warto zresztą dodać, że w 
czasie moczu potrallli fon! prze 
krzyczeć cały stadion dopin­
gując rodaków'. Wychodząc ze 
stadionu spotkałem się '.ze zna 
jomym, starym kibicem piłkar 
skim. Panie — powiedział rózga 
ryczony — nigdy więcej moja 
noga nie stanie nn żadnym me­
czu piłkarskim naszej’reprezen 
tacji...

Jestem przekonany, xie <w plą 
tek spotkamy się lulaj znowu ni 
meczu Warszawa — Kair • o 3 i 
4 miejsce. • • •

Bardzo ciekawa była druga 
seria wó’k półfinałowych w bo 
ksie. Tutaj kibice nici mieli po 
wodu do narzekań. 'Wszyscy 
Polacy wygrali bowiem swoje 
walki, o ważniejsze Jeszcze Jest 
to. ie zwycięstwa osiągnęli w

' dobrym stylu, znamionującym 
niezłą klasę pięściarską.

Najlepiej clwba podobał się 
miody Sielczak, który nieznacz 
Ute ale przekonywająco zwy­
ciężył Worobjewą ZSRR. Niedź 
wiedzki jeszcze raz potwierdził, 
ze stać go na nokautujący cios. 
Również Walasek i Pietroń za 
prezentowali się w walkach pół 
finałowych z jak najlepszej stro 
ny, a ich przeciwnicy nie mieli 
tu mc do powiedzenia i prze­
grali wysoko.

Najciekawszą bodaj że. a już 
na pewno najbardziej zaciętą 
walkę w drugiej serii półiina- 
low stoczyli w wadze średniej 
Ciilady (Egipt) i Nickel (NRD). 
Przez wszystkie trzy rundy trwa 
ta mordercza wymiana potęż­
nych ciosów, tak że obaj pięś­
ciarze na zmianę byli prawie ze 
zamroczeni. W końcówce jed­
nak więcej sil ma Egipcjanin, 
posyła kilka razy na deski prze 
ciwnika i sędzia przerywa nie 
równą już walkę. Niemiec był 
zupełnie zamroczony.

i
* «- ■»

W środę zakończony został 
turniej tenisowy. Zupełny 
trlumi odnieśli w nim Czesi, a 
ostatni liść do czeskiego wieńca 
laurowego (tak to z honorem 
określają kibice i sami tenisiści 
na Igrzyskach) dorzucił Jawor- 
sky zwyciężając ialwo w iina- 
le gry pojedynczej młodego Wę 
gta Gulyasa.

Zakończył się również bezape 
lacyjnym zwycięstwem Indii 
nad Polską turniej hokeja na 
trawie. Do końca zbliżają się 

1 zawody w innych konkuren­
cjach. Zanim jednak ucichnie 
gwar na wszystkich stadionach, 
czeka nas jeszcze wiele spor­
towych emocji i niezapomnia­
nych przeżyć.

ANDRZEJ CZECHOWICZ

Drugi sukces Gremlowskiego
8 Polaków w finale turnieju pięściarskiego

PŁYWANIE
Wielki sukces odniósł w 

środę Gremlowski, zwycięża­
jąc w wyścigu na dystansie 
1 500 m st. dowolnym i zdoby­
wając drugi zloty medal dla 
Polski. Gremlowski pokona! 
mistrza Europy Csordasa, uzy 
skując doskonały wynik — 
18.51,7.

Wynik Gremlowskicgo jest 
nowym rekordem Polski, lep­
szym od poprzedniego o 26 
sek. i jednym z najlepszych 
wyników na święcie. 2) Csor- 
das (Węgry) — 18.56,0, 3) La- 
wrynienko (ZSRR) — 19.11,8 
min.

Wyścig na 400 m st. dow. ko 
blet wygrały trzy Węgierki. 
1) Gyenge — 5.12.0, 2) R. Sze- 
liely — 5.14.2, 3) Sebo — 5.18,5. 
Polica Krctkowa zajęła 7 miej 
sce z czasem 5.57,4 min.

BOKS
W drugiej serii walk półfinało­

wych duią niespodziankę sprawił 
nasz „kogut" Sielczak, wygrywa­
jąc jednogłośnie na punkty z Wo- 
robler.cm (ZSRR). W drugiej wal­
ce tej wagi Schuitz (NRD) wypun 
ktował Ganslera |BC Weinl.elm).

W lekkiej wicemistrz Europy 
Mustafa uległ na punkty Golubien 
ce (ZSRR), a Niedżwledzkl znokau 
tował w III starciu Austriaka 
Berghubc: a.

W pólśrednlej — Llnca (Rumu­
nia) pokonał przez tko. Schoena 1 
(NRD), zaś Walasek (Polska) po­
konał wysoko na punkty Stranza 
(Austria).

W średniej Lasota (ZSKIł) wy­
grał z Larssonem (Szwecja), Gtla- 
d.v (Egipt) pokonał przez tko. w 
III rundzie Nickela (NRD).

W wadze ciężkiej Juszkenas 
(ZSRR) wygrał jednogłośnie z Ru­
munem Clobotaru, a Pletrontowi 
już po I rundzie poddał się Llbaó 
czyk Arzomanian.

Tak więc w walkach finałowych 
występl aż 3 Polaków.

FILKA NOŻNA
Spotkania półfinałowe: Bu­

kareszt — Warszawa 1:0 (1:0). 
Reprezentacja Warszawy za­
grała jedno ze słabszych spot­
kań.

Budapeszt — Kair 3:0 (1:0).
W meczach o 3—3 miejsca 

Tirana wygrała ze Stalinogró- 
dem 3:0 (1:0). a Sofia zwycię­
żyła Karl Mark Stedt 4:0 (1:0).

KAJAKARSTWO
Na jezioize maltańskim pod Po­

znaniem rozpoczęły się w środę 
regaty kr.jakowe. Bierze w nich 
udział 107 zawodników i zawod­
niczek z CSR, NRD, Rumunii, Wę 
gier, ZSRR i Polski.

Pierwsze wyścigi przyniosły na­
stępujące rezultaty: mężczyźni: 
dwójki: 1 ooo m Węgry — 4.06,9,
2) Rumunia — 4.08.2, 3) Polska — 
4.00,9: Jedynki: (500 ni) — Anata- 
nescit (Rum.) — 2.03.1, 2) Nikitin 
(ZSRR) — 2.07,8, 3) Kapłaniak (Pól 
ska) — 2.08.3; dwójki: (10 ooo ni) — 
Węgry — 44.44,0. 2) CSR — 45.04.2,
3) Polski — 45.04,5; Jedynki: (10 000 
m) — Hatlaczky (Węgry) — 47.39,2; 
dwójki-kanadyjkl — CSR — 53.06.9. 
2) Rumunia — 55.18,0; Jedynki-ka- 
nadyjkl — Vekner (CSR) przed 
Bucharincm (ZSRR).

Dwójki kobiet: (500 m) — Węgry 
— 2.12,1, 2) ZSRR — 2.13,1, 3) Pol­
ska — 2.16,6.

ZAPASY (STYL KLA­
SYCZNY)

W watkach finałowych wspanta 
łą serię zwycięstw zanotowali za­
paśnicy radzieccy, zdobywając 
6 tytułów mistrzowskich i jeden 
tytuł wicemistrzowski.

W poszczególni ch wagach (od 
milszej do ciężkiej) zwyciężyli. 
Osman (Fgipt), Swiridow (ZSRR), 
Staszkiewicz (ZSRR), Silin (ZSRR), 
Gąmirpik (3SRR), Anfinogicnow 
(ZSRR), Tkncfcew (ZSRR), oraz 
Mehmedow (Bułgaria).

Z Polaków najlepiej wypadl 
Sznajder, który w wadze piórko­
wej zdobył srebrny medal.

SIATKÓWKA
Siatkarki ZSRR zdobyły już 

złety medal. Wczoraj przed 
południem pokonały one dru­
żyną Rumunii 3.0 (13:9, 15:0, 
15:4).

Złoty medal w konkurencji 
mężczyzn zdobyli siatkarze 
CSR. którzy wczoraj zwycięży 
li Włochy 3:0 (15:8. 15:13, 15:4).

Bułgarzy wygrali z Włocha­
mi 3:0, v.’ środę Polska prze­
grała 0:3 z zespołem Czecho­
słowacji 8:15, 6:15, 4:15.

PIŁKA WODNA
W ostatnim dniu turnieju Ru­

munia pokonała NRD 1:3 (2:2), » 
Polska przegrała z ZSRR 1:9 («:*).

Końcowa tabelka turnieju.
Węgry l,:0 M:I0
ZSRR 115 39.16
Rumunia 9.7 32:32
NRD 4:12 36:48
Polaka 0:18 9:39

FILKA RĘCZNA
W środę Polacy pokonali Au 

strię 14:5, a wczoraj Austria 
wygrała z Belgią 15:6 (7:2).

TENIS•
W środę po południu na kor 

łach CWKS odbyło się uroczy­
ste zakończenia turnieju teni­
sowego.

Turniej zakończył się peł­
nym i zasłużonym sukce.-erri 
tenisistów czechosłowackich.

Zdobyli oni ogółem 5 złotych 
medali, odnosząc zwycięstwo 
we wszystkich grach i zajmu­
jąc trzecie miejsce w grze po­
jedynczej mężczyzn.

Węgrzy zdobyli 3 srebrne 
medale. Polacy — 2 srebrne i 
2 brązowe, a tenisiści radziec­
cy — 2 brązowe.

HOKEJ NA TRAWIE
10 bm. zakończony został turniej 

hokeja na trawie Tytuł mistrza 
II MISM zdobyły Indie, które w 
meczu finałowym pokonały Polskę 
<:0 (1:0).

Polacy skutecznie walczyli z ho­
keistami Indii, którzy s| wielo­
krotnymi mistrzami świata. Za 
tek wysoką porażkę winę ponosi 
bramkarz Górny.

Trzecie miejsce zajęta Austria, 
która pakonala Egipt S:1 (0:1).

Wiejscy sportowcy meldują
o wykonaniu zadań zdobywania ŚPO
Coraz częściej napływają 

meldunki z terenu całego wo­
jewództwa o przedtermino­
wym wykonaniu zadań plano­
wych w zakresie zdobywania 
odznak BSPO i SPO oraz klas 
sportowych. W wyniku dobrze 
rozwiniętego współzawodnic­
twa festiwalowego wiele od­
znak zdobyli już sportowcy 
wiejscy — członkowie ludo­
wych zespołów sportowych 
Po LZS-owcach pow. Świdwin 
skiego, którzy jako pierwsi za 
meldowali o przekroczeniu 
rocznego planu zdobywania 
odznak i klas sportowych, po­
dobny meldunek otrzymaliśmy 
od Rady Powiatowej LZS w 
Bytowie.

Sportowcy wiejscy tego po­
wiatu na zaplanowane 150 od-

Ztlohyuaniy Sili'
Ostatnio otrzymaliśmy list 

od harcerzy woj. opolskiego, 
przebywających na koloniach 
letnich na terenie naszego wo 
jewództwa.

„Harcerze szkoły TPD Nr 14 
w Opolu zorganizowali próbę 
zdawania norm na Sportową 
Odznakę Festiwalu — czyta­
my w liście. — Na stadionie 
koszalińskiej Spr>rtv stanęło 
67 dzieci. 44 spośród nich zdo­
było złote odznaki, a 21 — od­
znaki srebrne.

— Wszystkie zawodniczki, 
które zdobyły odznakę — czy­
tamy dalej w liście opolskich 
harcerzy — są dumne, że w 
ten sposób mogły przyczynie 
się do uczczenia V Festiwalu, 
tego wielkiego święta jedno­
ści i braterstwa młodzieży ca­
łego świata".

znak RSPO i SPO zdobyli 257 
odznak.

W tym samvm powiecie 
LZS-owcy szczycą się zdoby­
ciem 800 Sportowych Odznak 
Festiwalu.

I. Korecka 
znowu zwycięża V i

Na zdjęciu: Teodor Koeerka, 
zdobywca I miejsca w jedynkach.

Od tej chwili opowieść o niewoli 
„gottwaldowców" rozbiła się na tyle 
wątków, ile było grup, ilu było po­
szczególnych marynarzy. Ale choć 
każdy przeżywał tc długie miesiące 
w osamotnieniu, wszyscy odczuwali 
je podobnie. Bo jednakowe byty me 
tody tenoru stosowane ąirzez czang- 
kaiszekowców i jednnkcrwe były my 
śii i dążenia uwięzionych — nie dać 
się załamać, dotrzymać wierności 
ludowej banderze, wrócić do Polski

Ażeby dokładnie spisać przeżycia 
dwudziestu marynarzy z „Gottwal- 
da“ w czasie najgorszego dla nich 
okresu izolacji, trzeba by chyba ca­
łego tomu. Z konieczności więc do­
wiemy się tylko o losach kilku z 
nich. Myślę jednak, że nawet tak 
skromne wiadomości, pozwolą wy­
obrazić sobie, co przeszli ci ludzie 
na Taiwanie.

Pociągam za rękaw siedzącego naj 
bliżej jednego z łodzian, Julka Po- 
ciejewskiego.

— Opowiedz, jak ci się wiodło w 
okresie izolacji.

— Wiodło-się... — Julek uśmiecha 
się gorzko.

— Zbyt lekkie i delikatne okre­
ślenie. — Dostałem pomieszczenie 
najpierw w jakimś hotelu w Kao- 
Hsiung. Mieszkałem w ciasnym dwu 
osobowym pokoiku, mając za wspól- 
lokatora oficera M. P. Facet ten, nie 
tylko że był ubrany po amerykań­
sku, ale trzymał się również ściśle 
wszystkich kanonów amerykańskie­
go stylu życia. Siedział z nogami na 
stole, żuł ’ gumę, pił ciągle whisky 
1 gin oraz brutalnie odnosił się do 
obsługi hotelowej. Starał się być

zawsze przy mnie, pilnując bym nie 
wychodził poza korytarz swego pię­
tra, ani nie rozmawiał z obsługą.

W drugim skrzydle tego samego 
hotelu uwięziony był Tsolakis. Ko­
munikowanie się z nim było mi su­
rowo zabronione. Lecz tutaj znala­
złem niespodziewanego sojusznika. 
Byty nim posługaczki hotelowe. Po­
czciwe tc kobiety wiedziały kim je­
steśmy, a nienawidząc szczerze na­
szych dozorców jak i całej bandy 
Czang Kai-szeka, współczuły nam 
bardzo, okazując swą życzliwość i

wielkie znaczenie moralne. Miałem 
możność stwierdzić, że nie jestem 
sam, że walczą jeszcze inni... Dla­
tego właśnie bardzo jestem wdzięcz 
ny tym dobrym, taiwańskim kobie­
tom...

Na przesłuchaniach ciągle męczo­
no mnie namowami i groźbami. 
Chodziło naturalnie o podpisanie 
oświadczenia, w którym wyrzekł- 
bym się Polski Ludowej i wyraził 
zgodę na wyjazd do USA. Aby jesz, 
(.zc bardziej mnie zdezorientować i 
osłabić moralnie, pokazywano mi

pomoc kiedy tylko mogły. Czasem 
przynosiły papierosy, których od 
dłuższego czasu zupełnie nie otrzy­
mywaliśmy. czasem przemycały kar 
teczki, w których wymienialiśmy z 
Tsolakisem nasze spostrzeżenia i 
wzajemnie podtrzymywaliśmy się 
na duchu. Niekiedy, upatrzy wszy 
dogodny moment, gdy obaj policjan 
ci, Tsolakisa i „mój", zagadali się 
gdzieś przy butelce, przybiegały i 
informując o tym na migi, sprowa­
dzały nas w miejsce, gdzie mogliś­
my wymienić swobodnie kilka zdań. 
Rozmowy te, będące w ogóle jedy­
nymi jakie w tym czasie prowadzi­
łem, gdyż do policjantów nie odzy­
wałem się wcale, miały dla mnie

zdjęcia towarzyszy w otoczeniu 
czangkniszekowskich oficerów.

— Ci są rozsądni, oni już dawno 
podpisali prośbę o azyl... — zapew­
niał mnie dobrotliwie pewien kapi­
tan, ze smutnym współczuciem ki­
wając głową nad moim „głupim u- 
porem". Potem gdy i te systemy za 
wodziły, zaproponowano mi pójście 
do kina. W nadziei, że może uda mi 
się spotkać po drodze lub w kinie 
kogoś z naszych, zgodziłem się. Jed­
nak spotkało mnie rozczarowanie. 
Miast do kina, zawieźli mnie do jed 
nego z ich osławionych „klubów". 
Pełno tam było kobiet, których za­
wód nie trudno było określić na 
pierwszy rzut oka. Towarzyszący

mi oficerowie swobodnie porozsia- 
dali się przy stolikach, wzięli owe 
,,,girlsy", na kolana i popijając obfi­
cie, zachęcali ranie do tego samego. 
Przy okazji znalazł się obok foto­
graf, który co chwilę robił nam 
zdjęcia. Nie miałem wątpliwości, 
że zostaną one użyte w tych samych 
celach, co te, które pod tykano mi 
na przesłuchaniach. Rozgoryczony 
wtedy byłem do ostatecznych gra­
nic. Zacząłem się domagać, by po­
zwolono nil wysyłać listy do rodzi­
ny, a poza tym, zażądałem jeszcze 
natychmiastowego powrotu do ho­
telu. Oficerom popsuło to widocznie 
humor do zabawy i choć jakiś czas 
nalegali, bym poczekał na resztę za­
łogi. która niby lada chwila miała 
się tu zjawić, odwieźli mnie wresz­
cie, niczego nie wskórawszy. Wtedy 
przyrzekłem sobie, że więcej już 
nie dam się nabrać na ich „kino"...

— W stosunku do mnie, stosowali 
znów inny system — wtrącił Jurek 
Dolaciński. — Przeszło trzy miesią­
ce byłem zupełnie sam. O żadnych 
listach z domu nie było naturalnie 
mowy. Ten brak wiadomości szcze­
gólnie mnie dręczył, gdyż wyjeżdża­
jąc z Gdyni wiedziałem, że żona 
spodziewa się dziecka. Oni o tvm 
wiedzieli od tych, co zdradzili. Cią­
gle szantażowali mnie, grając na 
uczuciach rodzinnych. — Podpisz 
azyl a postaramy się o wiadomości 
z domu o żonie i dziecku. Ułatwimy 
cl korespondencję. Później uderzyli 
Jeszcze silniej. Ńie dawali mi spać...

Widząc moje zdziwienie, wyjaśnił 
dokładniej.

(C. d. n.)

MAGDALENA SAMOZWANIEC

W KOSZALINIE

Wojewódzki Dom Kultury orga­
nizuje dziś, o godz. 18 spotkanie 
czytelników z literatką Magdaleną 
Samozwaniec, nilety wstępu w ce 
nie I zl nabywać moinu w kasie 
WDK.

W WDK czynni Jest codziennie 
i wyjątkiem pen edzlałków. od go 
dżiny 12 do 18 wystawa malarstwa, 
grafiki i architektury wnętrz 
ZPAP — grupy koszalińskiej.

KOSZALIN — „Nowa ITutl*’ 
„Dziś wieczór fframy“; ęodz, 16, 
18 i 70. „Mtuda Gwardia’* — 
nieczynne. Kino-Teatr WDK — 
„Maty ucieklnUr”: g. 17.30 i ifl.W. 
SŁUPSK — „roionia“ — „Kio 
Fscoridiflo**. „i Maj*’ — ..Arhtung! 
Bandit< BIAŁOGARD —
..Pierwszy po Boxu“. SZCZECI­
NEK — „Pokolenie*4. WALCZ — 
..Maclovia“. l si ka — „Glon prze 
znaczenia*4. SŁAWNO — „N>apo- 
litańczycy w Mediolanie44. DAR­
ŁOWO — ,.Próba wierności*4. RY­
TÓW* — „Urok szatana44. CZł.U- 
CHOW „Foęt Eureka**. ZI OTOW 
— „Małżeństwo Kreczyńskiego44. 
JASTROWIE — „Godziny na­
dziej**. Świdwin — „okrutne 
morze4*. ZŁOCIENIEC — ..Niebez­
pieczne ścieżki44. DRAWSKO — 
„Jutro będzie za późno44. CZA­
PLINEK — „Natchnienie44. POE- 
CZYN-ZDROJ — „Porucznik Ra­
koczego4*.

V/ zakończonym w środę turnieju hokeja na trawie zwycężyla 
pownie drużyna Indii, wygrywając w decydującym meczu z Pol­
aka 4:0.

Na zdjęciu: fragment spotkania Pckka-Egipt 0:0 (elimina- 
cje).


